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BIULETYN  INFORMACYJNY
LUBELSKIEGO ODZIAŁU TERENOWEGO
 POLSKIEGO ZWIĄZKU KRÓTKOFALOWCÓW

Nr 3/2002 (27)

Lublin,  czerwiec  2002

Szanowni Koleżanko, Kolego!

Swoistym ewenementem w historii naszych spotkań , które odbywają się w każdą drugą niedzielę miesiąca było właśnie majowe. Mimo iż nasze stałe miejsce „ Hades” było w tym czasie zajęte, to jednak spora liczba spośród nas przybyła jak zwykle o jedenastej .

Dzięki sprzyjającej, czyli pięknej, słonecznej pogodzie , rozmowy odbywały się w parku, na ławeczkach przy stoliku kawiarnianym pod parasolem, czy przed otwartym bagażnikiem samochodu z aparaturą przydatną w konstrukcjach krótkofalarskich. 

Kontynuacją takiego wyruszenia w zielony, kwitnący świat była piąta już z kolei wyprawa do Kolonii Oszczów - KO21AM. Więcej wiadomości na ten temat znajdziecie na stronach bieżącego numeru Biuletynu .

Wreszcie uwieńczeniem przedwakacyjnych spotkań w plenerze jest sobotni dzień nad Jeziorem Krasne.

Na czas wakacyjnych spotkań i odpoczynku przekazuję najserdeczniejsze życzenia wszystkim krótkofalowcom i ich Rodzinom. Mam nadzieję, że we wrześniu niektórzy z nas zechcą podzielić się z nami na łamach Biuletynu doświadczeniami w odbywaniu „ DX-ów” i nie tylko.

Stanisław SP8LLB


WIADOMOŚCI OT PZK W LUBLINIE
1. Przypominamy o opłaceniu składek PZK za II półrocze 2002. Składka półroczna wynosi:

A/ nadawcy do 19 roku życia i powyżej 70 lat  -   25 zł 

B/ pozostali nadawcy                                         -   35 zł

C/ nasłuchowcy                                                  -    6 zł

Wpisowe   dla nowych członków                       -    5 zł

Wpłaty należy dokonywać na konto:

Oddział Terenowy PZK w Lublinie
PKO BP  II O/Lublin,      Nr 10203150-17721-270-1-111

OT przekazuje  składki na konto ZG PZK do 15 lipca, zatem prosimy 

o dokonywanie wpłat najpóźniej do 10 lipca br.


2. W dniach 2-3 czerwca miała miejsce kolejna już czyli piąta wyprawa do Kol. Oszczów – KO20AM.  W wyjeździe uczestniczyli: SP8DHJ,  SP8DIP, SP8HYQ, SP8LLB, SP8NCG, SQ8BGQ, SQ8DRC, SQ8GHY, SQ8ISI, SQ8JCH. W zawodach IARU 50MHz przeprowadzono 285 QSO, co dało wynik 374849pkt. 

3. W okresie wakacyjnym (lipiec, sierpień) nie będzie spotkań czwartkowych na przemienniku SR0LU.  Następne spotkanie w klubie Hades w drugą niedzielę września.

4. Trwają prace nad modernizacją przemiennnika SR0LU (SR8L). Zakupiony został radiotelefon Motrola GM350 jako nadajnik oraz materiały do wykonania diplekserów.  Aktualnie kończymy prace związane z wykonaniem diplekserów. Dziękujemy za pomoc kolegom: SP8DHJ, SP8LLB, SP8DIP, SQ8JCH, SP8GNU, SP8AWL i innym osobom zaangażowanym w to przedsięwzięcie.
5. Zapraszamy na spotkanie plenerowe w sobotę 22 czerwca nad jeziorem Krasne w ośrodku Relax. Dodatkowe informacje u SP8LLB i SP8DIP.

„LUBELSKI MARATON UKF 2001”

TURA I i II
W tym roku po raz piąty odbywają się zawody OT PZK w Lublinie w paśmie 2m. Poniżej przedstawiam wyniki po 2 turach zawodów.

1/ Stacje pracującego z terenowego QTH:

Lp
Znak
Wynik końcowy

1
SQ8HNB/p
480

2
SP8MVC/p
438

3
SQ8GKU/p
344

2/ Stacje pracujące ze stałego QTH:

Lp
Znak
Wynik końcowy

1
SP8GSC
423

2
SQ8ISC
392

3
SQ8DSA/p
349

4
SQ8VJ/p
349

5
SQ8CQ
310

6
SP8DHJ
300

7
SQ8ISI
234

8
SP8KAF
226

9
SQ8ISQ/8
226

10
SQ8CRX
133

11
SQ7GVU/8
112

12
SP8YDM/8
55

13
SQ8ESZ
9

Logi do kontroli: SP8CVA/8, SP8DIP, SP8GNU, SP8HKT/p, SP8PAI/8, SQ8IFY, SQ8ISU, SQ8JCU.





Tadeusz SP8DIP
Kolejny raz w KO20.

[image: image2.jpg]g




KO20AM to nazwa lokatora, która w naszym środowisku stała się hasłem łączonym od pięciu lat z Kolonią Oszczów.. Tom wybrała się w dniach 1 – 2 czerwca 2002 r. grupa  krótkofalowców z Lublina – w sumie dziewięć osób /jeden dojechał później/. Byli to: Tadek SP8DIP /najgłówniejszy/, Staszek SP8LLB, Edek SP8HYQ, Tomek SP8NCG, Michał SQ8DSR, Paweł SQ8BGQ, Darek SQ8JCH, Łukasz SQ8GHY i ja. Dojechał później Marek SQ8ISI i Jego suczka Saba – jedyna przedstawicielka płci odmiennej.

Kol. Oszczów, anteny na 2 i 6m
Celem głównym wyprawy była praca w zawodach  50 MHz. Kwadrat KO20 jest od lat atrakcyjny – po polskiej stronie nie ma w nim nikogo, po stronie ukraińskiej niewiele.. Jako baza wybrane zostało tradycyjnie gościnne gospodarstwo Pani Kazimiery w Kolonii Oszczów. Położone ponad 250 m npm, na w miarę otwartym terenie,  sprawdziło się jako QTH terenowe. Ciut daleko od Lublina, ale w granicach rozsądku. Zwaliliśmy się tam w południe w sobotę i dawaj rozkładać sprzęt. Utworzyliśmy trzy stanowiska: w stodole 50 MHz i 144 MHz, obok w samochodzie Tomek rządził „satelitami” i 432 MHz, a w sąsiedniej obórce był KF – 3,5 i 7 MHz. Nazwy obiektów brzmią groźnie, ale Pani Kazia jest osobą samotną i emerytką i od lat żadnej hodowli nie prowadzi. Na podwórku i w obiektach czyściutko, trawa na podwórku wystrzyżona jak angielski trawnik. 

Okazało się, że nie wszystko zabraliśmy – przez pomyłkę pozostał rotor Tadka SP8DIP. Na główny maszt /pneumatyczny/ został przez to założony nieco mniejszy – Tomka. Tam były anteny: 4.el. Yagi na 50 MHz i F9FT krzyżowa na 144 MHz współpracujące z FT847 i IC746. Z postawieniem jego też nie poszło łatwo. Posiada tę właściwość, że musi być rozsunięty do końca – inaczej składa się. Z powodu małej nieszczelności żadna pompka ręczna ani elektryczna nie miała odpowiedniej wydajności i dopiero pomoc dwóch sympatycznych „tubylców” z  ciągnikiem załatwiła sprawę. Zdążyliśmy przed Zawodami. 

Pierwszego dnia „naklepaliśmy” 245 OSO w Zawodach i sporo poza nimi – najwięcej Staszek przy pomocy Tadka logującego QSO na laptopie.  Na stanowisku drugim pracowali głównie Tomek i Łukasz na FT 847 podłączonym do wielopasmowej anteny LP na 435 i 144 MHZ, do pomocy była też 12 el Yagi na 435 MHz. Wszystko na sześciometrowym maszcie obracanym ręcznie. Na stanowisku trzecim był FT-100 i dipole na 80 i 40 m. Pomimo tego, że ludzi był tłum – każdy gdzieś się „przyczepił” i nie było nudno. 

50 MHz w końcu „siadło”, coś niecoś „dorobiliśmy” na pozostałych pasmach. Kto chciał – przeniósł się na  stanowisko czwarte, czyli grill, ognisko i piwo. Zaraz po zmroku Tomek obwieścił, że załatwił przelot stacji kosmicznej ALFA. Jak On to zrobił, że przeleciała dokładnie w zenicie – pozostanie Jego tajemnicą, ale widok był przepiękny. Niektórzy twierdzili, że widzą nawet jej skrzydła /złośliwi dopowiadali, że kurze, które załoga jadła na kolację, hi../. No, ale takiego widoku nieba nad Lublinem nie spotyka się. 

Po nocy przespanej w samochodach albo w stodółce na sianie /tylko niektórzy zmarzli/ i po śniadanku zaczęły się ponownie łączności.  Po otwarciu pasma 50 MHz dorobiliśmy jeszcze kilkadziesiąt QSO /w sumie 285,   374 tyś. pkt ogółem/. Część grupy /SP8DHJ, SP8HYQ, SQ8BGQ, SQ8DSR i SQ8GHY/ wybrała się do Kryłowa, obejrzeć ruiny szesnastowiecznego zamku Ostrorogów i spróbować stamtąd popracować. Nie całkiem to się udało, bo QSO przeprowadziliśmy tylko na UKF i to lokalne /czyli ze sobą i z kolegami pozostałymi w Oszczowie/. Ze względu na kłopoty z zasilaniem nie udało się uruchomić KF. A same ruiny znajdują się na wyspie na Bugu /dosłownie na granicy/ i jakkolwiek dostępne – ze względu na małą ilość odwiedzających są chyba najdziksze na Lubelszczyźnie. 

Bezpośrednio po zakończeniu zawodów propagacja sprawiła dużą niespodziankę – pojawiła się warstwa E sporadyczna na 144 MHz i otwarcie na Hiszpanię,  Zrobiliśmy kilkanaście QSO na SSB - dla wielu tam obecnych były to pierwsze tak dalekie łączności. Ale trzeba było zająć się zwijaniem sprzętu – po godzinie 17 pożegnaliśmy gościnną Panią Kazimierę i ruszyliśmy do domu.  Teraz uporządkować sprzęt,  opracować wyniki, wykonać, wypełnić i wysłać karty za łączności i do następnego roku!

73! Henryk SP8DHJ

WYMIANA KART QSL

Każdy krótkofalowiec, który przeprowadzi łączność powinien mieć możliwość potwierdzenia tej łączności, czyli powinien posiadać własną kartę QSL.

Kartę można sobie wydrukować w dowolnej drukarni lub nawet w domu na drukarce komputerowej. Takie karty z reguły jednak wypadają dość drogo. 

Najtańszym sposobem posiadania karty QSL jest sporządzenie wzoru na komputerze, w dowolnym programie graficznym i czarno-białego wydruku. 

Jeżeli nie posiadamy komputera lub nie potrafimy opracować wzoru i zrobić wydruku to ja chętnie pomogę wszystkim, którzy się do mnie zwrócą.

Koledzy SQ8BGQ i SQ8DSR mają możliwość wydrukowania kart QSL na risografie, wystarczy mieć odpowiedni plik na dyskietce. Jeśli przedtem zakupi się papier o odpowiedniej gramaturze, to koszty wydruku są naprawdę bardzo niskie. Wszelkie szczegóły techniczne wydruku kart tą metodą proponuje uzgadniać z ww, kolegami. Ja ze swej strony namawiałbym na wydruk w kolorze zielonym na białym papierze (co wyjdzie taniej) lub wydruk czarny na papierze kolorowym (odradzam wydruk czarny na papierze białym). Oczywiście papier kolorowy (odpowiednio gruby) należy sobie przedtem zakupić. Moim zdaniem bardzo ładnie wyglądają karty na papierze w kolorze żółtym. Ale nie o tym miał być ten artykuł..

Jak już jesteśmy posiadaczami kart QSL czy to wydrukowanymi w drukarni, czy domowym sposobem, możemy je wysłać korespondentowi. 

Zasady wysyłania kart.

1. Nie wysyłamy kart wszystkim korespondentom jak leci.

2. Karty wysyłamy pierwsi tylko za te łączności, które chcemy mieć potwierdzone, ponieważ karta będzie nam potrzebna w jakimś celu (do dyplomu, do współzawodnictwa, do albumu z kartami itp.)

3. Karty za pozostałe łączności wysyłamy w zasadzie po otrzymaniu karty QSL od korespondenta.

4. Jeśli korespondent w czasie łączności prosi o kartę QSL i podaje do czego mu jest ona potrzebna, możemy pierwsi wysłać swoją kartę do niego.

5. Jeżeli podczas łączności korespondent nie prosi o kartę QSL, albo wymienia tylko zdawkowe uwagi na ten temat – karty pierwsi nie wysyłamy, zawsze czekamy aż korespondent przyśle swoją kartę QSL. 

6. Jeśli korespondent swojej karty nie przyśle – nie wysyłamy swojej karty wcale. Skoro nam nie jest potrzebna, a korespondent swojej nie przysłał, wiec jemu też nie.  A skoro tak, to nie ma potrzeby potwierdzania takiej łączności 
(i niepotrzebnego obciążania biura QSL).

7. Karty QSL wysyłamy przez biuro QSL, jeśli jesteśmy członkami PZK i mamy opłacone na bieżąco składki PZK oraz składkę oddziałową, ponieważ karty  wysyłamy i otrzymujemy za pośrednictwem oddziałowego biura QSL. 

8. Karty wysyłamy przez pocztę (direct) na adres korespondenta, jeśli nie jest on członkiem PZK. W tym wypadku zasady opisane w pkt. 2-5 stosujemy analogicznie. Z tym, że jeżeli wysyłamy swoją kartę pierwsi, to do koperty oprócz własnej karty QSL, wkładamy również zaadresowaną do siebie kopertę z naklejonym odpowiednim znaczkiem (tzw, SASE). Jeśli kartę wysyłamy za granicę nie naklejamy znaczka, lecz do koperty wkładamy kupon IRC.

JEŻELI KORESPONDET W JAKIKOLWIEK SPOSÓB PRZYŚLE NAM KARTĘ QSL NASZYM OBOWIĄZKIEM JEST POTWIERDZIĆ ŁĄCZNOŚĆ NASZĄ KARTĄ QSL.

Jeżeli tego nie zrobimy, nie jesteśmy godni by zaliczać się do grona krótkofalowców, wiec powinniśmy jak najszybciej stać się posiadaczami własnych kart QSL i w ich wysyłaniu stosować powyższe zasady.

Krzysztof SP8GSC
"DYPLOM LUBLIN"- czyli GHY w terenie

Ostatnio przyszła mi do głowy myśl czy by się nie wybrać w trasę po lubelskich lokatorach. Pomysł niezły tylko czy stacje dopiszą, choć coraz częściej słyszałem na dwóch metrach, że nie ma zainteresowania dyplomem. Postanowiłem wziąć sprawy w swoje ręce i wyruszyć na ekspedycje (dx-ową), hi. Termin sobota 18-05 i niedziela. Nadeszła sobota, konsultacja z Krzysztofem na temat mapy lokatorów i można ruszać. Przygotowanie sprzętu, a sprzęt nie byle jaki (FTH-2010+antena 1/4 fali własnego niezbyt profesjonalnego wykonania jak się później okazało bardzo dobrze się sprawowała).Niestety okazało się że akumulator jest wyczerpany i nie ma czasu żeby go naładować, więc sobota odpada .Wyjazd przełożony na następny dzień. I jest niedziela godzina 13 wyjazd, najpierw KO11GF. Zajeżdżam na miejsce no i do dzieła. Wołam, wołam i nic, wreszcie jest pierwsze QSO i ostanie niestety. Powrót do domu bo zapomniałem przelotki (skleroza nie boli) do ćwiartki (anteny), a bez ćwiartki nie było mowy o jakikolwiek łącznościach (co się potem potwierdziło). I dalej w trasę, tym razem GE. Niezłe wzniesienie na skrzyżowaniu ul. Zemborzyckiej z Żeglarską. Tu już lepiej parę stacji i jakieś zainteresowanie wyprawą. W GD ciężko ale jakoś było mnie słychać, niestety niski teren przy rzece. Dalej w planie FD ul. Ptasia i zaciekawienie mieszkańców kto to i po co tu przyjechał (jak bym się cofną w czasie),hi. Do FE pojechałem trochę na około, ale było warto. Zemborzyce Dolne, trochę pod górę, od czego są przerzutki 1/2 i na przód potem w prawo na Z. Podleśne. Jest las i kwadrat FE zaliczony. I nadeszła chwila niezłego zmęczenia (jednak blisko dom i można chwile odpocząć, uzupełnić płyny).Godzina 18 i myśl czy się uda jeszcze gdzieś pojechać (niestety lata już nie te), hi. Jednak jadę kierunek FF ul. Wojciechowska. Następny FG nie znalazłem przejazdu do Nałęczowskiej i powrót do Morwowej i Nałęczowską na nasyp w osiedle. Może by jeszcze zaliczyć GG. Jest i GG parę QSO (przyszło z trudem).Koniec na dziś, plan wykonany.

Poniedziałek i niespodzianka nie ma powietrza w tylnym kole, parę telefonów i jest drugi rower (pisząc te słowa kilka dni po wyprawie, udało mi się przebić dętkę w drugim rowerze, klątwa czy co!!).Godzina 18, trochę późno, kierunek HH dosyć daleko. Pierwszy kilometr jazdy i odzywa się wczorajszy dzień w nogach, pomalutku dojechałem na miejsce, niestety było i pod górę. Jest nasyp przy torach, dobre miejsce na lokalizacje sprzętu. Jestem na górze, oczywiście kilka łączności i znowu stacje nie zawiodły. W drodze do IG zaliczone HG. Na IG dotarłem na 20.30 z lekkimi problemami. Szybkie łączności i paręset metrów jest IF, ekspresowe tempo (jak w zawodach). Najgorsze już za mną 20.50 i powrót do domu, po drodze zaliczenie HF, wiadukt na ul. Grygowej, HE ul. Głuska i na koniec GF.

Trochę statystyki

· 78 przejechanych kilometrów (mapa komputerowa)

· tonę zjedzonego kurzu i pyłu

· kilka zjedzonych małych muszek (nie wspominając o wpadających w oczy)

· spaliny

· i inne przeszkody    

I nasuwa się pytanie, czy było warto?

Pewnie że było warto!

KO11GF-4 QSO, GE-8, GD-7, FD-10, FE-3, FF-4, FG-4, GG-4, HH-3, HG-3, IG-6, IF-8, HF-4, HE-3 i wspaniała atmosfera na kanale 145.250.

Po wyprawie pozostało wypełnić karty i wniosek na dyplom. Udało się choć było ciężko. Jak ktoś jeździ rowerem od święta (ja się do nich zaliczam),to niema się czemu dziwić że "wymięka". Podziękowania dla stacji z którymi przeprowadziłem łączności. Również podziękowania dla propagatorów mojej aktywności.

Pozdrawiam :-) , Łukasz SQ8GHY

sq8ghy@wp.pl

Obóz Przysposobienia Obronnego

Tradycją już stało się, że co roku w lipcu Biuro Lubelskiego Zarządu Wojewódzkiego Ligi Obrony Kraju w Lublinie organizuje Obóz Przysposobienia Obronnego. Tegoroczny obóz  planowany na 1 – 14 lipca 2002 r. zlokalizowany został w przepięknych lasach Janowa Lubelskiego, tuż nad zalewem, niedaleko stadniny koni. Uczestnicy zakwaterowani zostaną w 4-o osobowych domkach, wyposażonych w sanitariaty i ciepłą wodę. Uczestnikom obozu zostaną również udostępnione min.: prysznice, sala wykładowa, sala zajęć z broni pneumatycznej, strzelnica kulowa oraz sprzęt pływający.

Jak wskazują doświadczenia lat poprzednich, o tym czy obóz jest udany decyduje przede wszystkim program zajęć, a ten w tym roku jest bardzo bogaty. Ogólny program obejmuje: wyszkolenie ogólnowojskowe (zajęcia teoretyczne i praktyczne), pełen zakres strzelań z broni sportowej 4,5 i 5,6 mm oraz kbk-AK na strzelnicy Jednostki Wojskowej w Nisku połączone ze zwiedzaniem jednostki, zawody o mistrzostwo obozu w dwuboju i trójboju obronnym, zawody na odznakę sprawności obronnej, zajęcia survivalowe, zajęcia alpinistyczne, szkolenie medyczne z zakresu udzielania pierwszej pomocy, spotkanie z psychologiem (komunikacja interpersonalna), zawody w wieloboju łączności, naukę podstaw telegrafii i pracę na radiostacji Klubu SP8KAF (radiostacja będzie pracowała przez cały czas trwania obozu – zapraszamy do łączności!). Ponadto zostaną zorganizowane wycieczki do Sandomierza, Baranowa oraz na Porytowe Wzgórze. Poza obowiązkowym programem obozu zorganizowana zostanie nauka jazdy konnej (dodatkowa opłata 30 zł).

Obóz został dofinansowany przez Ministerstwo Obrony Narodowej, jego koszt wynosi 470 zł od uczestnika, a zapewniona zostaje wykwalifikowana kadra obozu i bogaty program.

Szczegółów dotyczących obozu udziela organizator Pani Anna Malinowska  pod numerem telefonu 533-76-90.

Zachęcam do udziału w obozie

Wojciech Styk SQ8VJ

Egzamin w Tomaszowie Lubelskim.

W dniu 25 maja br. odbył się pierwszy w kilkusetletniej historii Tomaszowa Lubelskiego egzamin na świadectwo radiooperatorskie w służbie amatorskiej. Miejscem egzaminu był budynek Zespołu Szkół Mechanicznych mi. J. Dąbrowskiego, a głównym pomysłodawcą i organizatorem - Tomek SQ8ESR, opiekun Harcerskiego Klubu Łączności SP8YDM. Sekretariat przygotował zespół nie tylko sprawny, ale i wyjątkowej urody: Ania SQ8TN, Gosia SQ8TO i Aśka SQ8JCK. Stacją klubową SP8YDM/8 przeniesioną na miejsce egzaminu zajęli się Andrzej SQ8IFK i Paweł SQ8JCR. Pomieszczenia egzaminacyjne urządzili Darek, Waldek i Krystian. Prawie wszyscy z nich normalnie zdawali egzamin – od podstaw albo podwyższenie z dwójki na jedynkę. Większość zdających była z Tomaszowa i okolic, ale byli również mieszkańcy Lublina i innych terenów. Znaczący wkład w organizację egzaminu miał również Piotrek SQ8FDV.

Wszystko przebiegło sprawnie – w końcu Komisja Egzaminacyjna ma wieloletnie doświadczenie. Egzaminacyjne stresy łagodził Olek SP5WZ, egzaminujący z telegrafii, a jak zbrakło chętnych – z przepisów /”Ej, panna w czerwonych majtkach, zapraszam” – to do sympatycznej koleżanki z Tyszowiec ubranej w gustowne spodnie – rybaczki w tym kolorze, zdającej na II kategorię, a która po kilkunastu minutach relacjonowała zaliczenie kolejnego przedmiotu/. Zdali wszyscy – 26 osób, z tego połowa na I kategorię. Wśród nich było 6 YL-ek.  A zaznaczyć trzeba i to, że większość ze zdających to tegoroczni maturzyści – tym większe uznanie. Życzę wszystkim, którzy zdali - aby jeszcze przed wakacjami uzyskali zezwolenia i wyszli w eter. W końcu licencja to nie meta, a. początek krótkofalarskiej drogi. 

Gratulacje dla całego Klubu – za inicjatywę!
73! Henryk SP8DHJ
Zawodu IARU 2002

Operatorzy SN0HQ uznali ze należy przed lipcowymi zawodami ustalić częstotliwości na których będą nadawać stacje SN0HQ. Jeżeli wszyscy uznamy ze zaproponowane częstotliwości są właściwe to pozostanie Nam tylko szeroko to rozpropagować.

   CW

  SSB

28027.3 
28473 
21027.3 
21273
14027.3 
14273
7027.3 

7073
3527.3 

3773
1827.3 

1843

Oczywiście jest to w przybliżeniu +/- QRM. Dla stacji z kraju nie używających Clustra będzie to ogromne ułatwienie zwłaszcza na górnych pasmach a operatorzy stacji SN0HQ będą mieli jeden problem z głowy : gdzie tu się ustawić?. Stacje SN0HQ szczególnie w pasmach 14-28Hz ze względu na warunki propagacyjne należy wołać w nocy. Ze stacjami SN0HQ można zrobić w sumie 12 QSO (6 pasm SSB+CW). W ogólnej klasyfikacji każda łączność będzie się liczyła. W ubiegłym roku zabrakło nam parę punktów czyt. QSO do zdobycia III miejsca. Zawody IARU 2002 trwają 12 godzin w dniach 13-14 lipca. Dokładny regulamin w  czasopismach. 

Andrzej SP8LBK

PS. Operatorzy SP8YMM/SN8V będą pracowali gościnnie ze stacji SP3GEM i SP7GIQ ze względu na wyjazd ich operatorów na WRTC.

INFORMACJE I OGŁOSZENIA

Zapraszamy członków i sympatyków OT PZK na ostatnie przedwakacyjne spotkanie w niedzielę 9 czerwca o godz. 11.00 do klubu „HADES” ul. Peowiaków w Lublinie. 

Zapraszamy na spotkanie plenerowe w sobotę 22 czerwca nad jeziorem Krasne w ośrodku Relax. Dodatkowe informacje u SP8LLB i SP8DIP.

Pismo do użytku wewnątrz organizacyjnego, egzemplarz bezpłatny.

Przedruk artykułów tylko za zgodą Autorów i Redakcji.

Wszelkie uwagi, propozycję, ogłoszenia prosimy kierować na adres:
Tadeusz Pawłasek SP8DIP, skr. poczt. 3, 20-245 Lublin 25,
tel. domowy 7433134, tel. do pracy 4451206, e-mail: sp8dip@poczta.onet.pl lub T.Pawlasek@lubzel.com.pl
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